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Niespełna rok temu do Grupy Azoty Police zawitała „dobra zmia-
na”. W końcu marca zmieniono skład Rady Nadzorczej, a na począt-
ku kwietnia ubiegłego roku odwołano trzy osoby z Zarządu Spół-
ki. Z dawnego zespołu został (jak się później okazało tylko na parę 
miesięcy) jedynie przedstawiciel załogi. 7 kwietnia 2016 r. powoła-
no nowy Zarząd. Prezesem Zarządu i dyrektorem generalnym zo-
stał Wojciech Wardacki. I niemal z miejsca rozpoczął „działalność 
śledczą”, tropiąc mniemane błędy swoich poprzedników. Posypały 
się pomówienia w sprawach bardzo poważnych dot. Senegalu i kart 
służbowych oraz oskarżenia w sprawach mniejszej wagi, w rodzaju 
popsutej windy lub błotnistego parkingu.

 Z opisu błędów nowy prezes zrobił tabloidalny spektakl, najpierw 
przed mikrofonem Radia Szczecin, potem na specjalnie zwołanej 
konferencji prasowej. Efekt był taki, że informacje podane przez 
Wojciecha Wardackiego o rzekomych nieprawidłowościach w Po-
licach rozpowszechnione zostały bardzo szybko w ogólnopolskich 
mediach. Konkretów ani dowodów wprawdzie nie przedstawiono, 
jedynie wybiórczy opis rzekomych nadużyć. Informacje te publiko-
wano w taki sposób, by wskazywały na konkretne osoby.

Z końcem ubiegłego roku kampania insynuacji i rozpowszechnia-
nia niepotwierdzonych żadnymi dokumentami plotek wymierzona w 
członków poprzedniej ekipy została wyhamowana. Wojciech War-
dacki, nie odchodząc z „Polic”, został szefem całej Grupy Azoty, a 
osoby i media rozsiewające te niepotwierdzone informacje przestały 
interesować się sprawami związanymi z działalnością poprzedniej 
ekipy w Policach. Nikt ze środowiska dziennikarskiego nie pokusił 
się jednak o zaprezentowanie stanowiska członków poprzedniego 
Zarządu w obliczu zarzutów i wytworzonej atmosfery. Czynimy to 
jako pierwsi, o rozmowę poprosiliśmy byłego Prezesa Zarządu GA 
Police i Wiceprezesa Zarządu Grupy Azoty, pana Krzysztofa Jałosiń-
skiego. Autoryzowany wywiad zamieszczamy obok.

W „Magazynie Polickim” zaszły pewne zmiany. Nowy rok przyniósł nowego wydawcę, a wraz z nim nową propo-
zycję edytorską. Czy lepszą? Czas pokaże. Nieco inną i jeśli chodzi o układ typograficzny - nieco nawiązującą do 
„korzeni”. Dziewiętnaście lat temu (tak, tak, już tyle czasu jesteśmy obecni na rynku) zaczynaliśmy wydawanie cza-
sopisma w podobnej stylistyce. Nie było tylko koloru, bo wówczas druk kolorowy był bardzo drogi. Obecny, pierw-
szy numer „MP” 2017 ma charakter specjalny i poświęcony jest sprawom, które bulwersowały opinię publiczną w 
drugiej połowie minionego roku. 

Niech fakty, a nie plotki i aluzje, bronią się same - rozmowa z byłym Prezesem 
Grupy Azoty „Police” S.A. Krzysztofem Jałosińskim

wić o przypadku tylko o premedytacji. W mojej ocenie obecny prezes zna-
lazł się w trudnej sytuacji: konieczności kierowania tak wielką firmą jak „Po-
lice” i próby kontynuacji dotychczasowych sukcesów specjalistycznej, che-
micznej Spółki. Wojciech Wardacki chlubi się doktoratem z ekonomii, ale 
do prowadzenia biznesu w ramach konsorcjum chemicznego trzeba mieć 
profilowe przygotowanie i otaczać się kompetentnymi menadżerami zna-
jącymi ten wymagający rynek. To nie są tylko arkana związane z zarządza-
niem, lecz również generowanie posunięć wynikających z fachowej znajo-
mości wielkiej chemii. Być może krytyka, czy wynajdywanie mniemanych 
błędów poprzedniej ekipy były w tej sytuacji sposobem na dowartościo-
wanie własnej osoby i fachowości, ale także ukrycie czy odciągnięcie uwa-
gi otoczenia od pogłębiających się problemów Spółki. Trudno się zmie-
rzyć z niekłamanymi sukcesami „Polic” w latach 2011 - 2016, zatem jakąś 
„pomocą” było tropienie błędów poprzedników. Że nie istniejących, to już 
inna sprawa. Zresztą takie działania rozliczeniowe poprzedników są zwy-
kle domeną słabych i niekompetentnych następców. Proszę zwrócić uwa-
gę, że zarówno politycy jak i „główny kierownik” Polic nie mówią nic o sy-
tuacji bieżącej, sukcesach, może zmianach w strategii Spółki bądź Grupy, o 
jej rozwoju. Nie mówią, bo nie mają nic do powiedzenia.

MP: - Pośród zarzutów stawianych przez Wardackiego - bo, za-
uważmy - tylko on je artykułował, były tematy wielkiej wagi, np. ra-
port roczny 2015, barwne i sensacyjnie przedstawiane kwestie na-
tury, powiedzmy, obyczajowej i różne drobiazgi, w rodzaju popsutej 
windy lub błotnistego parkingu. Czy mógłby się Pan do tych zagad-
nień ustosunkować?

K.J.: - Oczywiście, po to rozmawiamy, ale podzielmy zagadnienia na 
ważne, istotne dla Spółki oraz elementy „czarnego PR-u”, w gruncie rzeczy 
o niewielkim ciężarze gatunkowym. Sprawą najistotniejszą był zarzut fe-
rowany względem poprzedniego Zarządu, dotyczący podania niepraw-
dziwych danych w raporcie rocznym za rok 2015 w odniesieniu do in-
westycji w Afryce, konkretnie w Senegalu. Dodam od razu: bezpodstawny 
i nie mający potwierdzenia w faktach, ale kosztowny jeśli mówimy o kon-
sekwencjach. Wartość akcji „Polic” natychmiast spadła, opinia o niewiary-
godności spółki giełdowej „poszła w świat”, nadszarpnięto reputację firmy, 
by w końcu przyjąć raport biegłego rewidenta, który nie znalazł podstaw 
do zakwestionowania poprzednio wyniku finansowego i sformułowanych 
krzywdzących opinii o rzekomej stracie [przypis red.: zob. Raport bieżą-
cy 33/2016]. Za ten rażący błąd podania nieprawdziwej informacji, z której 
ostatecznie się wycofano, stanowiskiem, jak sugerowały niektóre media, 
miała zapłacić Wiceprezes Zarządu GA Police Anna Zarzycka-Rzepecka od-
powiadająca wówczas w Policach za finanse. Po czasie okazało się, że racja 
jest po stronie poprzedniego Zarządu, ale muszę przyznać, że to gorzka 
satysfakcja bo firma, z którą w dalszym ciągu czuję się emocjonalnie zwią-
zany bardzo dużo na tym zamieszaniu straciła.

MP: - Jaka jest zatem prawda: są te fosforyty w złożu, czy też ich nie 
ma, albo jest bardzo mało?

K.J.: - Oczywiście, że są. W październiku 2015 roku został wykonany 
przez niezależną firmę zewnętrzną raport geologiczny, który potwierdził 
wielkość i zasobność złoża. Potwierdzeniem tych ustaleń jest podpisanie 7 
lipca 2016 r. (zatem już w czasach Zarządu Wojciecha Wardackiego) umo-
wy górniczej między spółką Afrig S.A. a Ministerstwem Górnictwa i Prze-
mysłu Senegalu. W takich umowach określone są warunki wydobycia, re-
kultywacji, ale także zwolnień podatkowych, celnych spółki wydobywczej 
negocjowane z odpowiednimi ministerstwami. Podpisano konkretny do-
kument, w którym zawarto wynegocjowane warunki prowadzenia kopal-
ni fosforytów dla Afrigu, czyli spółki „Polic”. Kolejnym, finalnym krokiem 
miało być wydanie przez Prezydenta Senegalu dekretu o przyznaniu kon-
cesji. Do dzisiaj jej nie ma. Dlaczego? Wydaje się, że Zarząd Polic obrał inną 
strategię działania i prawdopodobnie chce się wycofać z tej inwestycji. Tyl-
ko pytanie, jeśli tak, to dlaczego zrezygnował ze sprzedaży udziałów w tej 
spółce, pomimo posiadanej oferty? Dlaczego nie podjął żadnych rozmów 
w tej sprawie? Czy chęć zdyskredytowania działań moich i mojego Zarzą-
du była większa niż dobro „Polic”?

MP: - Czy zatem policka Spółka mogłaby nadal sprowadzać suro-
wiec z Afryki?

K.J.: -- Z pewnością tak i nie wiadomo dlaczego tego nie czyni, a w miejsce 
spółki zależnej robią to na zlecenie „Polic” inni spoza Grupy Azoty, co skut-
kuje wypływem gotówki poza całą grupę kapitałową. Z Senegalu są spro-
wadzane fosforyty, które dostarcza pośrednik, tj. zupełnie inna spółka, która 
pewnie na tym zarabia stosowną marżę. Zrezygnowano z własnego wydo-
bycia, a kupuje się fosforyty od innych dostawców w wyższych cenach. Dla-
czego? Myślę, że wyjaśnią to odpowiednie służby, które otrzymały stosow-
ne doniesienia o możliwości popełnienia przestępstwa przez 

Rozmowa
z Krzysztofem 
Jałosińskim

Magazyn Policki: - Przez więk-
szą część minionego roku, kon-
kretnie od pierwszej, majowej 
konferencji prasowej nowego 
Zarządu „Polic”, był Pan, razem 
z pozostałymi członkami zespo-
łu, jak to się mówi: „na cenzuro-
wanym”. Stawiano Państwu wie-
le zarzutów, zanim przejdziemy 
do ich wyjaśniania, pierwsze py-
tanie: dlaczego?

Krzysztof Jałosiński: - Sam się 
nad tym zastanawiałem. Być mo-
że było jakieś odgórne zlecenie 
polityczne, być może był to wyraz 
osobistej niepewności lub zazdro-
ści nowego prezesa. Trudno do-
mniemywać. Proszę jednak zwró-
cić uwagę, że tego typu „polowanie 
na czarownice”, jakie miało miejsce 
w Policach odbyło się we wszyst-
kich spółkach z udziałem skarbu 
państwa w mniejszym lub więk-
szym stopniu. Nie można więc mó-
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obecnych członków Zarządu Spółki. I należy przy tym zaznaczyć, że źródłem tych doniesień 
nie byli tylko członkowie poprzedniego Zarządu.

Obecne działania są zaprzeczeniem idei, która przyświecała rozpoczęciu inwestycji w Se-
negalu. Te przesłanki to: zabezpieczenie dostaw podstawowego surowca, jakim są fosfory-
ty (szczególnie gdy naturalni dostawcy mają problemy z jego produkcją); obniżenie kosztów 
produkcji nawozów poprzez zastosowanie tańszego surowca (a jaki wpływ miały dostawy już 
zrealizowane z Senegalu, tj. w ilości 600 tys. ton można zaobserwować po wynikach finanso-
wych „Polic” w latach 2014-2015) oraz względy ekologiczne - szansa na uwolnienie się „Polic” 
od groźby zamknięcia możliwości składowania fosfogispu (jak to już zrobiono w Fosforach 
Gdańskich i w hiszpańskiej Fertiberii), co pewnie doprowadziłoby do upadłości „Polic”.

Ale projekt związany z inwestycjami w Afryce był znacznie szerzej zakrojony. Rozważana 
była budowa instalacji produkującej kwas fosforowy w pobliżu kopalni, co obniżyłoby koszty 
produkcji nawozów i rozwiązało trudności ze składowaniem fosfogipsu. Przedsięwzięcie było 
przemyślane i niosło wymierne korzyści ekonomiczne dla „Polic”. Natomiast w mediach stara-
no się udowodnić tezę, że kopalnie w Senegalu są przepłaconym projektem, wymysłem po-
przedniego Zarządu, które to przynoszą Spółce jedynie kłopoty i straty finansowe. Fakty są ta-
kie, że inwestycja w Afryce była niemalże równie ważna dla przyszłości „Polic” i Grupy Azoty, co 
budowa instalacji do produkcji propylenu PDH, którą również zainicjował Zarząd kierowany 
przeze mnie. I nie chodzi tu tylko o sam dostęp do surowca, którego szacunki dotyczące wiel-
kości złoża powinny zabezpieczyć pracę jednej z polickich instalacji na około 50 lat, ale także 
o większe możliwości negocjacyjne z innymi dostawcami, możliwości ekologiczne, logistycz-
ne i jeszcze wiele innych. Poza tym Afrig wysłał do „Polic” ok. 600 tys. ton fosforytów, o których 
nikt nie wspomniał, jak również Wardacki nie wspomniał o żadnych efektach naszych działań, 
które były zawsze pozytywne. Nie myślę, że przez zapomnienie. Myślę, że takie zabiegi socjo-
techniczne są wpisane w politykę insynuacji i pomówień tego typu ludzi.

MP: - Pod koniec minionego roku, w niektórych doniesieniach medialnych, a także w 
obiegu nieformalnym, w wypowiedziach internetowych, pojawiły się sugestie, że szcze-
cińska prokuratura prowadzi śledztwo dotyczące działalności poprzedniego Zarządu 
„Polic”, a sami członkowie Zarządu mieli usłyszeć zarzuty.

K.J.: - Stanowczo oświadczam, że informacje o zarzutach są nieprawdziwe, wpisują się one 
w całokształt oszczerczej kampanii prowadzonej przeciw ekipie poprzednio kierującej „Poli-
cami”. Co do innych działań prokuratury, to z pewnością takie działania są prowadzone, bo-
wiem sami przekazaliśmy stosowne doniesienie do prokuratury, jak to już wcześniej wspo-
mniałem. Z zasłyszanej wiedzy mogę też niejako potwierdzić, że prokuratura bada proces na-
szych działań w Senegalu, a ja jestem z tego zadowolony, bowiem jestem przekonany, że po-
twierdzi ich słuszność.

MP: - Czy w związku z podawaniem nieprawdziwych informacji, które są publikowa-
ne, członkowie poprzedniego Zarządu zamierzają podjąć jakieś kroki prawne względem 
obecnych władz Spółki?

K.J.: - Już takie podjęliśmy. Jak wspomniałem, złożyliśmy stosowne doniesienia w celu 
sprawdzenia, czy prace obecnego Zarządu nie są działaniem na szkodę spółki. Równocześnie 
oddaliśmy pod osąd sądu działania, które naruszały nasze dobre imię jako członków poprzed-
niego zarządu i domagamy się stosownych odszkodowań i przeprosin. Zgłosiliśmy również 
do sądu nasze prywatne oskarżenie karne przeciwko Wojciechowi Wardackiemu.

MP: - Czy te kroki będą skuteczne?
K.J.: - Mam nadzieję, chociaż zniesławianie nas prowadzone jest wyrafinowaną metodą, za 

pomocą - jak to określają etycy - tzw. sugestii pomawiającej. Nie jest to powtarzanie plotek, 
zawierających informacje prawdziwe, ani rzucanie fałszywych oskarżeń, ale takie zestawianie 
obiektywnych faktów wraz z nieprawdziwymi insynuacjami, które we wspólnym brzmieniu 
sugerują jakieś działanie konkretnej osoby. W umyśle odbiorcy tworzy się nieprawdziwy obraz 
sytuacji. Informujący teoretycznie jest „czysty”. Nie wymienia nazwisk, nie podaje szczegółów, 
wykorzystuje tylko naturalną skłonność każdego z nas do kojarzenia pewnych zdarzeń. We 
wspomnianej kampanii oszczerstw klasycznym przykładem opisywanych działań jest sprawa 
służbowych kart płatniczych, jako sensacyjny news ochoczo podchwycona przez część lokal-
nych mediów i różne portale internetowe o zasięgu krajowym.

MP: - Czy w sposobie wykorzystania kart żadnych nieprawidłowości nie było?
K.J.: - Do mojego Zarządu docierały informacje o nieprawidłowościach, dlatego zdecydo-

waliśmy się na przeprowadzenie audytu. Wyniki audytu przeprowadzonego w 2015 roku po-
twierdziły generalnie słuszność procedur, a znalezione nieprawidłowości były marginalne. 
Wyciągnęliśmy konsekwencje służbowe do osób, które się tego dopuściły. Były to pojedyncze 
przypadki na kilkadziesiąt kart i około 10 tys. transakcji, o czym wspominał kilkakrotnie Woj-
ciech Wardacki. Zresztą o tym, że były to drobne sprawy usłyszeliśmy z ust obecnego prezesa 
Wardackiego, bo tzw. go go, buciki czy też klocki lego to są incydentalne i marginalne sprawy. 
Proszę mnie dobrze zrozumieć. Ja nie bagatelizuję tych przewinień. Proszę to jednak porów-
nać np. z podaniem nieprawdziwej informacji o stracie finansowej zamiast zysku. Zgodzi się 
pan, że kaliber tych przewinień nie jest porównywalny. Prowadzenie biznesu na bardzo kon-
kurencyjnym rynku, to nie jest działalność charytatywna. Dobry i doświadczony menadżer 
wie, że czasem należy ponieść koszty, które oderwane od kontekstu mogą się wydawać nie 
uzasadnione, ale ostatecznie przynoszą firmie miliony euro oszczędności. Ale o tym nikt nie 
wspomina, bo to już nie jest informacja populistyczna, medialna.

W ogóle w tej kampanii oszczerstw nie było słowa o efektach działań mojego Zarządu i Spółki: 
600 tys. ton fosforytu sprowadzonego z Senegalu po cenach takich, że zainwestowane środki 

praktycznie się zwróciły, a gdyby podtrzymano intratny kontrakt na ten rok, to Spółka uzyska-
łaby kolejne dodatkowe zyski; wdrożone systemy zarządcze; uruchomienie 2 strategicznych 
projektów inwestycyjnych (2 z 7 w Grupie Azoty), tj. Senegalu i PDH (propylen); świetne wyni-
ki finansowe, efekt 5 lat naszego zarządzania to ok. 800 mln zysku netto; dzielenie się zyskiem 
z akcjonariuszami w postaci regularnie wypłacanych w ostatnich latach dywidend oraz z pra-
cownikami w postaci premii kwartalnych i nagród rocznych i wiele innych sukcesów włącz-
nie z silną pozycją „Polic” w Grupie Azoty oraz w przemyśle chemicznym europejskim w ogóle.

Co dzisiaj z tego zostało? Niewiele, chyba tylko PDH, które przy niedoświadczonej kadrze 
(praktycznie cała kadra zajmująca się od początku tym projektem została w ostatnich miesią-
cach zwolniona) i słabych wynikach „Polic” i Grupy Azoty nie ma zbyt wielu szans na realizację. 
Kto, bowiem, pożyczy pieniądze, tak duże pieniądze, słabej Spółce???

MP: - Wracając jednak do kart, dlaczego ich się używa w Spółce?
K.J.: - Zacznijmy od wyjaśnienia, że istnienie służbowych kart płatniczych we wszystkich du-

żych firmach (a Grupa Azoty należy do największych w kraju) jest rzeczą normalną, co więcej, 
konieczną. Dysponuje nimi kilkadziesiąt osób z grona ścisłego kierownictwa i - przede wszyst-
kim - managerów prowadzących działalność promocyjno-handlową. Pracownicy tego szcze-
bla muszą mieć możność pokrycia różnych wydatków, czasem niespodziewanych, w rodza-
ju: delegacji, biletów lotniczych, hoteli oraz wydarzeń służących promocji i umacnianiu mar-
ki Spółki. Podkreślam: wbrew często rozpowszechnianym opiniom to nie jest przywilej, ale 
niezbędne narzędzie pracy na danym stanowisku. Tak jak laptop, telefon, czy samochód służ-
bowy. Korzystanie z imiennych służbowych kart płatniczych to najprostszy, bezgotówkowy, 
najbezpieczniejszy sposób rozliczania wydatków służbowych, które jednocześnie w momen-
cie ich poniesienia są identyfikowane z konkretnym pracownikiem i wymuszają comiesięczne 
rozliczenie się z wydatków zrealizowanych za pomocą tejże karty, aby można było dokonać 
jej spłaty do banku. Wydatki realizowane np. poprzez karty płatnicze są tylko i wyłącznie wy-
datkami służbowymi przy marginalnych anomaliach, które zdarzyły się w Spółce, o czym już 
wspomniałem. Aktywność zawodowa związana z działalnością inwestycyjną, rozwojową oraz 
z bieżącą działalnością spółki (np. wyjazdy służbowe do Senegalu, USA) wymaga kosztów, a 
dzisiaj nazywa się wydatkami, które „nie są wystarczająco wytłumaczone jako służbowe”. Tego 
typu działanie spowoduje, że zaniknie tego typu działalność biznesowa i pozbędzie się szan-
sy na normalny rozwój, pozyskanie partnerów i informacji.

Każdy zarządzający ma własny pogląd na politykę informacyjną i można każdą informację i 
fakty związane z działalnością spółki  ujawniać lub nie. Wojciech Wardacki nie miał jednak pra-
wa tak zestawiać informacje, by w oczach opinii publicznej ktoś, całkowicie niewinny, został 
niesłusznie oskarżony i zniesławiony.

Myślę, że to zabieg propagandowo-socjotechniczny, żywcem wzięty z praktyk Jerzego 
Urbana. Wojciech Wardacki starał się używać sformułowań naprowadzających odbiorców na 
mnie i moich Kolegów nie używając naszych nazwisk. On tylko „informował”. Oceny etycznej 
zdarzenia nie będę przeprowadzał. Dlaczego zatem nie skierował sprawy do sądu, a wyroko-
wał przy wykorzystaniu mediów? My sprawę skierowaliśmy do sądu.

MP: - Co Pan miał na myśli mówiąc o „urbanowskich wzorach”?
K.J.: - Była taka, słynna już dziś sytuacja, kiedy Jerzy Urban, jako rzecznik swojego rządu, 

szkalował śp. prof. Bronisława Geremka. Podczas jednej z konferencji w dobie stanu wojen-
nego stwierdził, że znany naukowiec, „korzystając z państwowych pieniędzy zajmował się 
francuskimi prostytutkami w Paryżu”. Prawda? I tak, i nie. Bronisław Geremek, znany historyk, 
otrzymał w czasach PRL stypendium naukowe pozwalające mu na kontynuację badań nad 
społeczeństwem paryskim doby średniowiecza, w tym również nad światem kryminalnym, 
przestępcami, prostytutkami i innymi patologiami. Prawdziwe fakty w informacji Urbana by-
ły dwa. Stypendium państwowe i tematyka badań, obejmująca również średniowieczne pro-
stytutki. A jaki był odbiór komunikatu Urbana? Prosty. Bronisław Geremek „chodził na dziwki”. 
Choć naprawdę chodziło jedynie o badania średniowiecznych akt sądowych. Tę samą metodę 
zastosował Wojciech Wardacki usiłując swoim poprzednikom odebrać dobre imię…

MP: - Pozostaje pytanie: jak Pan ocenia pracę i osiągnięcia obecnego Zarządu „Polic”?
K. J.: - Nie czuję się upoważniony do roli recenzenta, wszak od ponad trzech kwartałów nie 

jestem prezesem „Polic”. Wiem, co ja i moi współpracownicy pozostawiliśmy po sobie. Kiedy 
rozpoczęliśmy zarządzanie „Policami” - Spółka wciąż balansowała na krawędzi plajty. Kiedy od-
chodziliśmy - był to świetnie prosperujący zakład, włączony w krwiobieg wielkiego konsor-
cjum i z imponującymi wynikami finansowymi. Uruchomiliśmy inwestycję budowy propylenu 
metodą PDH, dodatkowe źródło przychodów, którego w „Policach” brakowało. Co będzie da-
lej? Nie wiem. Pokażą to kolejne raporty finansowe, spółka giełdowa nie może zamiatać pod 
dywan wyników. Jak będą dobre - OK. Jak złe - trzeba się będzie zastanowić nad przyczynami.

Czy widzę coś złego? Owszem. Motywowaną politycznie wymianę doświadczonych kadr. 
A oprócz tego błędne, przynajmniej moim zdaniem, decyzje biznesowe. Szczególnie te zwią-
zane z projektowaną nową produkcją, czyli linią propylenu. Wg najnowszych informacji cała 
produkcja (której w tej chwili nie ma) - ma trafić do ZAK S.A. Tymczasem, w pierwotnych pla-
nach, część propylenu miała trafić do ZAK S.A., ale biznes miał polegać na sprzedaży propy-
lenu do Niemiec, gdzie jest duży deficyt tego produktu, a zyski z tego miały pozostać w „Poli-
cach”. Obecnych działań kierownictwa Spółki, szczerze mówiąc, nie rozumiem. Niemniej po-
święciłem „Policom” intensywne pięć lat mojego życia i życzę Spółce jak najlepiej. Czas poka-
że, czy te życzenia się spełnią.

MP: Dziękujemy za rozmowę.  
rozmawiał: Jan Antoni Kłys

Zarządzanie spółką...
 (cd. ze str. 1)
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DANE EDYTORSKIE

W KILKU SŁOWACH

Zima
Potrafi być piękna, ale też nie-

bywale uciążliwa. Szczególnie gdy 
przyjdzie nagle, zanim rozkręci się 
Akcja „Zima”. Polickie przeżyło trud-
ne chwile na początku stycznia, choć 
odpowiednie służby przystąpiły do 
pracy. Sytuacja w gminie jest logi-
stycznie skomplikowana, bo drogi 
mają kilku właścicieli. I tak ulice w Po-
licach oraz w mniejszych miejscowo-
ściach należą do gminy (ewentualnie 
do powiatu) i tu w przypadku jakichś 
niedoskonałości uwagi można kiero-
wać do TRANS-NET-u. Inaczej jednak 
wygląda sytuacja w terenie, nawet 
blisko Polic. Bo np. ulica Grunwaldz-
ka to droga wojewódzka, podobnie 
jak większa część trasy Pilchowo - Ta-
nowo - Police oraz Tanowo - Dobiesz-
czyn do granicy państwa. Decyzję o 
odśnieżaniu i likwidacji gołoledzi po-
dejmuje Zarząd Dróg w Koszalinie, 
konkretnie jego filia w Chojnie, zaj-
mująca się dawnym województwem 
szczecińskim. Z kolei zabezpiecze-
nie bardzo w zimie niebezpiecznego 
zjazdu/wjazdu z Górki Przęsocińskiej 
(dłuższy odcinek leśny) to obowiązek 
właściciela, którym jest Szczecin.

Chodniki w Policach obsługuje 
TRANS-NET, w rejonie domków jed-
norodzinnych i w tzw. terenie: po-
winni je oczyszczać właściciele po-
sesji, przy których chodnik występu-

je. Niektórzy swe obowiązki wypeł-
niają, inni nie, straż miejska nie re-
aguje (a powinna). Nie trzeba od ra-
zu wystawiać mandatu, można za-
cząć od upomnienia. Osobistego, bo 
nie wystarczy przytaczanie przepi-
su na gminnej stronie internetowej. 
Bezcelowe jest również pytanie Sta-
rosty Polickiego: co z oczyszczaniem 
trasy Police - Trzebież (W. Echaust, 8 
stycznia, w imieniu klubu „Gryf XXI”), 
bo starosta nic do tej drogi nie ma 
(wojewódzka, nr 114). Rozwiązaniem 
„na zaś” byłaby wspólna inicjatywa 
obu polickich samorządów, zmierza-
jąca, za pośrednictwem Marszałka (i 
może radnej, P.T. Joanny Żurowskiej, 
mieszkanki Brzózek) do zawarcia sta-
łej umowy o odśnieżaniu dróg z Za-
rządem Dróg i ze Szczecinem. Najle-
piej przez powiat lub gminę.

TRANS-NET (sprawdziliśmy) ma 
odpowiedni sprzęt i moce przero-
bowe, zadania z chęcią by się podjął, 
tylko, co oczywiste, musi je ktoś sfi-
nansować. A skoro jesteśmy przy tej 
firmie - warto polecić zapoznanie się 
ze „standardami odśnieżania” na fir-
mowej stronie internetowej. Cieka-
wa lektura. Znajdziemy ją pod adre-
sem:

http://www.trans-net.pl/
news_27_karta_informacyjna_qu-
otakcja_zimaquot_20162017.htm

Opis stosowanych „standardów” 
znajduje się na dole wskazanej strony.

Konferencja 
Zarządu 
powiatu

We wtorek, 17 stycznia 2017 r., Zarząd 
powiatu zorganizował pierwszą w tym 
roku konferencję prasową. W spotkaniu, 
oprócz członków Zarządu, wziął udział 
przewodniczący Rady Powiatu - Cezary 
Arciszewski. Omówiono dwa zagadnie-
nia: zamierzenia inwestycyjne w zakre-
sie drogownictwa, z uwzględnieniem 
poprawy bezpieczeństwa drogowego 
oraz systemowe modyfikacje w powia-
towych placówkach edukacyjnych w 
związku z likwidacją gimnazjów w ra-
mach reformy oświatowej. 

Sztandarowym przedsięwzięciem w 
zakresie remontów i inwestycji drogo-
wych ma być przebudowa wiaduktu 
nad torami w Mścięcinie i ulic Przęso-
cińskiej oraz Szczecińskiej, czyli całe-
go odcinka Police - Szczecin, od końca 
ul. Asfaltowej po Szosę Polską. Całko-
wity koszt inwestycji jest szacowany na 
14 mln złotych, z czego prace powiatu 
(wiadukt i ul. Szczecińska) wyniosą 10 
mln, prace Miasta Szczecin (ul. Przęso-
cińska) - 4 mln. Wykonanie inwestycji 
przez powiat możliwe jest w oparciu o 
dofinansowanie z RPO Województwa 
Zachodniopomorskiego w wysokości 
4,6 mln.

Przewidywane prace wprowadzą 
spory chaos w ruchu drogowym. Na 
opisanym odcinku przewidywany jest 
ruch wahadłowy, co znacznie spowol-
ni przejazd niezwykle popularną trasą. 
Jeśli w tym samym czasie zacznie się 
przebudowa szczecińskiego skrzyżo-
wania w rejonie jeziora Głębokie - ko-
munikacja Polic ze Szczecinem będzie 
poważnie utrudniona. Pozostaną trasy 
alternatywne: wzdłuż Odry i przez Sła-
woszewo.

Opisane wyżej przedsięwzięcie zna-
cząco uszczupla pulę środków, które 

można przeznaczyć na inne prace dro-
gowe.  Zostaną wykonane tylko naj-
ważniejsze: przebudowa ul. Długiej w 
Mierzynie oraz drogi lokalnej w Siadle 
Górnym w rejonie dawnego folwarku 
Smętowice.

Koszt obu inwestycji to niemal 9 mln 
zł, sfinansowanie ich jest możliwe dzię-
ki dofinansowaniu z Programu Rozwo-
ju Gminnej i Powiatowej Infrastruktu-
ry Drogowej na lata 2016 - 2019 oraz 
współpracy powiatu z gminami Dobra i 
Kołbaskowo. Łączne obciążenie powia-
tu wyniesie 2,2 mln zł.

W dyskusji, po prezentacji tego punk-
tu programu zostały poruszone inne 
zagadnienia związane z bezpieczeń-
stwem ruchu drogowego, szczególnie 
w Policach. Między innymi kwestia sy-
gnalizacji ulicznej (normalnych świateł) 
w ciągu ul. Piłsudskiego. Starosta An-
drzej Bednarek obiecał przyjrzeć się za-
gadnieniu.

Drugi z istotnych tematów konferen-
cji, to zmiany w organizacji powiatowe-
go systemu edukacyjnego w związku z 
przesądzoną już reformą oświatową. 
Likwidacja gimnazjów pociągnie za so-
bą konieczność wydłużenia toku nauki 
w liceach i technikach (odpowiednio do 
lat 4 i 5) oraz przekształcenia szkół gim-
nazjalnych (w specjalistycznych ośrod-
kach wychowawczych prowadzonych 
przez powiat) bądź w szkoły podsta-
wowe, bądź w szkołę branżową (nowa 
nazwa dawnej szkoły zawodowej). To 
ostatnie rozwiązanie przewidziano w 
przypadku MOW w Trzebieży. Nie bę-
dzie to jednak nawiązanie do dawnych 
tradycji ongiś funkcjonującej w tym 
miejscu szkoły rybackiej. Trzebieska 
szkoła branżowa najprawdopodobniej 
będzie kształcić przyszłych kucharzy.

Najciekawszą i całkiem nową inicja-

tywę zaplanowano w polickim Zespo-
le Szkół. Wraz z reformą edukacji, z mo-
cy prawa zakończyły się dzieje Gim-
nazjum nr 6. Szkoły od lat współpra-
cującej z podobną placówką w Löck-
nitz, prowadzonej przez „Białą” na mo-
cy porozumienia z policką gminą (pro-
wadzenie gimnazjów należało do obo-
wiązków gmin).

Aby uratować tę formę kształce-
nia i zachować bilateralną współpra-
cę, zapewniając  zarazem tegorocz-
nym absolwentom klas szóstych moż-
liwość skorzystania z kształcenia w 
Niemczech - powiat postanowił powo-
łać specjalistyczną szkołę podstawo-
wą. Ośmiolatkę oznaczoną jako Szko-
ła Mistrzostwa Sportowego (profil siat-
karski). Zwykłych szkół podstawowych 
powiaty nadal nie prowadzą, ale mo-
gą to czynić w przypadku szkół specja-
listycznych. Tym samym w bieżącym 
roku będzie prowadzony nabór malu-
chów do klas pierwszych i… młodzie-
ży, która poprzednio uczyłaby się w 
gimnazjum, do klas siódmych. Rozwią-
zanie, przyznajemy, karkołomne, ale ra-
cjonalne. Zabezpiecza kilka przestrze-
ni: cenną współpracę z Löcknitz, przy-
szłość liczących na nią uczniów szkół 
podstawowych, perspektywę kształce-
nia nowych roczników oraz - co też ma 
znaczenie - miejsca pracy dla nauczy-
cieli i innego personelu.

Sumując: w świetle informacji przed-
stawionych na konferencji oświata na 
szczeblu powiatu wyjdzie z zawiro-
wań edukacyjnych obronną ręką. Dwie 
z opisanych inicjatyw (sportowa „pod-
stawówka” i szkoła branżowa w Trze-
bieży) wprowadzają nowe perspekty-
wy w panoramie ofert oświatowych, co 
dla rozwijającego się regionu (zwłasz-
cza w kontekście inwestycji „Police II”) 
jest sprawą o dużym znaczeniu.

PS Po opublikowaniu tego sprawoz-
dania na stronie internetowej, otrzy-
maliśmy uwagi zaniepokojonych pra-
cowników MOW. Podniesiono dwie 
sprawy. Pierwsza dotyczy prawdopo-
dobnej pomyłki w informacji o projek-
cie szkoły branżowej w Trzebieży.

Rzecz w tym, że reforma zakłada sys-
tem dwustopniowy. Pierwszy stopień - 
szkoła trzyletnia, drugi - dwuletnia, w 
praktyce dla osób dorosłych. Na kon-
ferencji była mowa o szkole dwuletniej, 
a ta nie pasuje do struktury placów-
ki, którą wychowankowie opuszczają 
wraz z osiągnięciem 18 roku życia.

Pojawiło się zatem pytanie: czy in-
formacja o projekcie dwuletniej szkoły 
nie jest przypadkiem zawoalowaną za-
powiedzią likwidacji ośrodka wycho-
wawczego? Pytanie nie do nas, ale do 
Zarządu Powiatu, mniemamy, że opu-
blikuje stosowne wyjaśnienie.

BOGACI I BIEDNI
Ministerstwo finansów opublikowa-

ło coroczny raport na temat wskaźni-
ków dochodów podatkowych w prze-
liczeniu na jednego mieszkańca dla 
poszczególnych gmin (tzw. wskaźnik 
G).  W zestawieniu danych za rok 2015 
uwzględniono 2478 gmin miejskich i 
wiejskich. Średnia krajowa to 1 596,67 
zł.

Powyżej tej średniej znajduje się 449 
gmin. Na samym szczycie, niejako po-
za konkurencją,  znajduje się gmina 
Kleszczów (powiat bełchatowski), która 
zgromadziła najwyższe wpływy z po-
datków. Na jednego mieszkańca przy-
pada tam 34 825,79 zł. Tajemnicę do-
skonałego wyniku wyjaśnia istnienie 
na terenie gminy kopalni węgla bru-
natnego i elektrowni opartej na tym 
paliwie.

Stawkę gmin „normalnych” otwie-
ra Rząśnia z wartością 8090,04. Listę (z 
numerem 2478) zamyka gmina Rad-
goszcz (w województwie małopolskim, 
w powiecie dąbrowskim) z przycho-
dem podatkowym na głowę w wyso-
kości 424,77 zł. A jak to wygląda u nas?

Powyżej średniej i tak (pierwsza war-
tość to miejsce na liście):

80. Dobra Szczecińska 2535,31
91. Kołbaskowo 2417,80
102. Nowe Warpno 2364,78
142. Police 2161,9
327. Szczecin 1721,84
Należy podkreślić, że dane nie od-

zwierciedlają wysokości lokalnych bu-
dżetów, ale potencjał i dynamikę eko-
nomiczną danego obszaru. W gminie 
Nowe Warpno mieszka ok. 1600 osób, 
w Szczecinie - ok. 410 tysięcy.

ZMIANY W ORDYNACJI 
SAMORZĄDOWEJ

Prace w tym przedmiocie zapowie-
dział prezes PiS Jarosław Kaczyński. 
Najpierw 15 stycznia na spotkaniu z 
aktywem partii w Gdańsku, w tydzień 
później (21 I) na podobnej imprezie w 
Łodzi. W tym ostatnim miejscu podkre-
ślił, że zmiany są konieczne i wejdą od 
razu, choć pomysły będzie oceniał Try-
bunał Konstytucyjny. Zdaniem Jarosła-

wa Kaczyńskiego proponowane roz-
wiązania są zasadne, co pewnie przesą-
dza sprawę. Najważniejsze modyfika-
cje to: ograniczenie kadencji włodarzy 
gmin do dwóch (przy ewentualnym ich 
wydłużeniu z 4 do 5 lat); maksymalnie 
transparentne głosowanie (przezroczy-
ste urny, monitoring liczenia głosów) i 
- czego nie zapowiedziano, ale wciąż 
w tej materii podnoszą się postulaty 
- powrót do ordynacji proporcjonal-
nej w gminach powyżej 20 tys. miesz-
kańców. Wprowadzenie (przez PO) or-
dynacji większościowej zaowocowało 
„wycięciem” wszystkich partii politycz-
nych, bo liderzy lokalnych okręgów 
niekoniecznie  lub nawet rzadko byli 
ich przedstawicielami. Zasadnicze py-
tanie dotyczy dwukadencyjności, a ści-
śle, czy będą liczone kadencje dotych-
czasowe. Opinie prawne są podzielone, 
ale należy mniemać, że w tym przypad-
ku prawo zadziała wstecz, bo „opcja ze-
rowa” i perspektywa wejścia zasady w 
życie dopiero za 8 - 10 lat wydaje się 
być zbyt odległa. W przypadku wpro-
wadzenia kadencyjności z uwzględ-
nieniem odbytych kadencji - w żadnej 
z gmin powiatu polickiego, a także w 
Szczecinie - obecni włodarze nie mo-
gliby kandydować.

PRZYMUSOWE WYBORY
W połowie stycznia w Zakładach od-

były się przymusowe wybory nowego 
członka Zarządu - reprezentanta zało-
gi. Przymusowe, gdyż wywołał je ewe-
nement, jakim było odwołanie przez 
Radę Nadzorczą pana Rafała Kuźmi-
czonka w toku drugiej kadencji. Z po-
wodów (formalnie) do dziś nie znanych 
i w okolicznościach dziwnych, przy bra-
ku wyrazistego sprzeciwu ze strony re-
prezentantów załogi w Radzie Nadzor-
czej. Żeby było „ciekawiej” na wakują-
ce stanowisko, wśród kilkorga kandy-
datów, kandydowała również pani An-
na Tarocińska, przedstawicielka zało-
gi właśnie w Radzie Nadzorczej. Osta-
tecznie zebrała najwięcej głosów - 446, 
wobec 270 Andrzeja Rogowskiego. Ten 
ostatni jest uważany za faworyta Soli-
darności i... burmistrza Diakuna. Stycz-
niowe wybory nie zostały rozstrzygnię-

dok. na str. 5
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W piątek, 30 grudnia 2016 roku, po długiej walce z chorobą, zmarł w 
Warszawie Longin Komołowski. Znany polityk i działacz związkowy, 
poseł na Sejm, wicepremier oraz minister pracy i polityki społecznej 
w rządzie Jerzego Buzka, prezes Stowarzyszenia Wspólnota Polska. 
Postać wybitna, człowiek wielkich zasług, jeden z architektów niepod-
ległej Polski. Miał 68 lat.

Rodzinie, Przyjaciołom i wszystkim życzliwym Jego pamięci skła-
damy najserdeczniejsze wyrazy współczucia. Redakcja „Magazynu”.

Z wielkim smutkiem i niedowierzaniem przyjęliśmy 
wiadomość o śmierci

Śp. Longina Komołowskiego
wspaniałego Człowieka o wielkim sercu, oddanego 
przyjaciela, wybitnego polityka, przyjaciela Polic. 

Walczył o wolną i demokratyczną Polskę w podziemnej 
„Solidarności”. Przez wiele lat był Przewodniczącym ZR 
NSZZ „Solidarność” Pomorza Zachodniego. Pełnił funk-
cję Prezesa Polskiego Komitetu Paraolimpijskiego. Został 
wielokrotnie odznaczony. Służył Ojczyźnie jako Wicepre-
mier Rządu RP, Minister Pracy, Poseł na Sejm RP; Polakom 
rozsianym po całym świecie jako Prezes Stowarzyszenia 
„Wspólnota Polska”; nam wszystkim jako niezastąpiony, 
nieodżałowany mediator i doradca, bezinteresowny, dzie-
lący się swoim optymizmem, pogodą ducha i pozytywnym 
nastawieniem do innych ludzi.

Drogi Przyjacielu, zostawiłeś po sobie pustkę.
Nikt Ciebie nie zastąpi.

Na zawsze pozostaniesz w naszej pamięci.
Spoczywaj w pokoju!

Całej Rodzinie i Przyjaciołom
składamy wyrazy najgłębszego 

współczucia.
Burmistrz Polic Władysław Diakun

Przewodniczący Rady Miejskiej w Policach Witold Król 
Radni Rady Miejskiej w Policach 

Zastępcy Burmistrza Polic 
Pracownicy Urzędu Miejskiego w Policach i jednostek 

podległych

Panu  Maciejowi Idzikowskiemu
oraz całej rodzinie i bliskim

Wyrazy głębokiego żalu i szczerego współczucia
z powodu śmierci

Mamy
składają

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy 
PUP „TRANS-NET” S.A.

Warsztat
blacharsko-lakierniczy

72-010 Police,
ul. Usługowa 13

Serwis samochodowy
91 317 63 83

oraz
601 56 74 51

W całej Polsce drugi weekend 
stycznia wypełnił jubileuszowy, XXV 
finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy. W tym roku mający podwój-
ną wymowę i wymiar. Motyw podsta-
wowy miał, jak zawsze, wymiar cha-
rytatywny, tegorocznym hasłem by-
ła zbiórka „Dla ratowania życia i zdro-
wia dzieci na oddziałach ogólnope-
diatrycznych oraz dla zapewnienia 
godnej opieki medycznej seniorom”. 
Ale za sprawą i na życzenie obecnej 
grupy rządzącej państwem do tego 
celu doszedł aspekt polityczny.

W tym roku niektórzy przedsta-
wiciele Rządu, pewni parlamenta-
rzyści PiS oraz szefowie publicznych 
mediów rozpoczęli akcję jawnych i 
oczywistych afrontów wobec zasłu-
żonego i mającego długą tradycję 
przedsięwzięcia. Tym samym doszło 
do nieoczekiwanej sytuacji, w której 
apolityczne wspieranie dzieła miło-
sierdzia zaczęło być w jakiś sposób 
tożsame z manifestacją sprzeciwu 
wobec sposobu zarządzania krajem. 
Za sprawą zawoalowanych gróźb, 
absurdalnych ocen i chorych skoja-
rzeń (np. publicysty Tomasza Terli-
kowskiego na FB: „Wspierając WOŚP 
i Owsiaka wspieramy aborcję i eu-
tanazję.”) wrzucenie datku do pusz-
ki oraz obecność na finałowych im-
prezach zyskały rangę sprzeciwu wo-
bec przytaczanych odchyleń. A sko-
ro całą akcję sekowały „czynniki” pań-
stwowe pomoc samorządów w reali-
zacji finału też poniekąd zaczęła mieć 
wymiar „antypaństwowy”. W zbioro-
wym polskim życiu doszliśmy w ab-
surdach do ściany.

Nie przejmując się tymi wnioska-
mi gminy powiatu polickiego pod-
jęły aktywne starania o godny lokal-
ny finał. Finałowe „granie” tu i ówdzie 
zaczęło się już w piątek (np. w polic-

kiej SP nr 1), nasiliło w sobotę (z kul-
minacją w Jasienicy), a całość trady-
cyjnie zamknęła największa w po-
wiecie impreza – wielki finał w Miej-
skim Ośrodku Kultury. Wzbogacony 
coroczną atrakcją, jaką jest spektakl 
w wykonaniu lokalnych VIP-ów.

Jak było? Jak zawsze interesują-
co, z rozmachem, wesoło, hojnie i 
„na luzie”. Najbardziej dynamicznie 
chyba w Jasienicy, gdzie za oszała-
miającą kwotę 4700 zł wylicytowa-
no fryzjerskie nożyczki Daniela Trau-
ta, rekordzisty Polski w strzyżeniu na 
czas. Należy przy tym przypomnieć, 
że ubiegłoroczny rekord mistrza nie 
był sztuką dla sztuki, powstał w toku 
szlachetnej akcji. W październiku ub. 
roku Daniel Traut strzygł ponad dobę 
mieszkańców Polic, zbierając pienią-
dze dla chorego na glejaka Krystiana 
Marcinowskiego. Nożyczki Daniela 
Trauta przyćmiły inne jasienickie licy-
tacje (złote serduszko osiągnęło ce-
nę 3600 zł), a osobowość fryzjera za-
fascynowała licznych dziennikarzy i 
fotoreporterów. 

Bilans
Policki Sztab Wielkiej Orkiestry 

Świątecznej Pomocy, który od wie-
lu lat mieści się w  Zespole Szkół nr 
2 w Jasienicy, podsumował 25 Finał 
WOŚP. Policzanie zebrali rekordową 
kwotę: 114.854,51 zł plus waluta ob-
ca, w przeliczeniu ok. 1,5 tys. zł. Dar-
czyńcy ofiarowali też biżuterię srebr-
ną i złotą.

- Do tej pory nie przekraczaliśmy stu 
tysięcy złotych. To nasz absolutny re-
kord - powiedziała szefowa sztabu, 
Krystyna Paprocka. Rekord padł tak-
że w samej Jasienicy: tylko podczas 
licytacji zebrano tam ponad 21 tys. zł! 
Na tym nie koniec, bo kiedy zamyka-
liśmy wydanie trwały jeszcze aukcje 
internetowe. 

Pieniądze do puszek zbierało 52 
wolontariuszy: uczniowie, nauczycie-
le, rodzice. Datki zbierane były tak-
że podczas licytacji i sprzedaży wyro-
bów własnych, organizowanych m.in.  
w Miejskim Ośrodku Kultury w Poli-
cach i w szkołach na terenie całej gmi-
ny. Był też tradycyjny turniej piłkarski, 
organizowany przez Gimnazjum nr 3 
w Policach.

Tekst: MP oraz  E. Biś (Bilans)
Foto: T. Łój i MP

JASIENICKA PRZESTROGA
Pożar wybuchł niespodziewanie, tak 

jak to z pożarami się zdarza. W południe, 
7 stycznia, wiatr wiał w stronę Jasienicy. 
Zaraz za płotem warsztatu pana Anto-
niego Cygana (Jasienica, ul. Piotra i Paw-
ła), na dzikim (bo dzikim!) wysypisku 
odpadów wybuchł pożar. Zapaliły się 
odpady tworzyw sztucznych i prawdo-
podobnie opony. Winowajcami byli ro-

te, gdyż frekwencja nie osiągnęła ko-
niecznego progu 50%. Być może był 
to wyraz protestu wobec niejasności 
związanych z odwołaniem pana Kuź-
miczonka i nadzwyczajnych wyborów.

Po dłuższych deliberacjach komisja 
wyborcza postanowiła zorganizować 
drugą turę wyborów (Tarocińska - Ro-
gowski) na początku lutego. Kto wygra? 
Nie umiemy przewidzieć. Wiadomo że 
na konklawe (wybór papieża) stupro-
centowi „papabile” pozostają kardyna-
łami. Wszystko zależy od tego na ko-
go scedują głosy zwolennicy pozosta-
łych kandydatów. Oczywiście, o ile pój-
dą do wyborów. Zaważyć mogą też gło-
sy tych, co poprzednio nie wzięli udzia-
łu w wyborach.

W KILKU SŁOWACH cd. ze s. 3 botnicy rozbierający barak (ponoć z fir-
my „Niger Pol” z Kamienia Pom.), którzy 
zaprószony ogień próbowali gasić śnie-
giem. Pan Cygan wezwał straż pożarną. 
Trzy jednostki szybko przyjechały i po 
dwóch godzinach dały radę ugasić pło-
mienie. W zdarzeniu - choć w skali mikro 
(spaliło się zaledwie 30 m2) - widzimy 
coś na kształt ostrzeżenia Niebios. Czar-
ny dym zasmrodził trzecią część Jasieni-
cy. Co byłoby gdyby w płomieniach sta-
nęło całe wysypisko?  

A my mamy konkretne pytania: panie 
burmistrzu, panie starosto, panie rad-
ny Kajkowski! Co - czcigodni Panowie - 
macie teraz do powiedzenia? Pan bur-
mistrz udzielał pozwoleń środowisko-
wych, pan starosta pozwalał na zbiórkę 
odpadów, pan Kajkowski obiecywał, ale 
nic nie zrobił...
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Po co nam 
samorząd?

Rolą samorządu terytorialnego 
jest zaspokajanie zbiorowych po-
trzeb mieszkańców, czyli takich, któ-
rych mieszkańcy nie są w stanie za-
pewnić sobie sami we własnym zakre-
sie. Potrzeby te uznają za słuszne i do-
bre z punktu funkcjonowania lokalnej 
społeczności. Dyskusja nad sprawami 
wspólnymi powoduje, że wzajemnie 
przekonujemy się do swoich racji, po-
znajemy się i wzajemnie rozumiemy. W 
ten sposób znajdując najlepsze rozwią-
zania tworzymy demokratyczną spo-
łeczność. Każdy ma prawo do wysłu-
chania, każdy ma prawo do odpowie-
dzi i każdy wie dlaczego wybierane są 
takie czy inne rozwiązania.

Działając już wiele lat na rzecz lokal-
nej społeczności, kieruję się właśnie ta-
kim postrzeganiem mojej roli. Rozma-
wiam z mieszkańcami Polic, wsłuchuję 
się w ich potrzeby i staram się znajdo-
wać jak najlepsze rozwiązania. Czasami 
jest tak, że nie zgadzam się z poszcze-
gólnymi opiniami, jednak rozumiem, 
że każdy ma prawo do swojego zdania 
i szanuję każdego, kto podejmuje ak-
tywność publiczną kierując się dobrem 
wspólnym.

Obecnie szczególną uwagę kieru-
ję na kilka lokalnych problemów spo-
łecznych. Niektóre z nich wymagają za-
angażowania różnych instytucji w Poli-
cach. Fakt ten wymaga zdolności szu-
kania wspólnych rozwiązań, uwzględ-
nienia różnych interesów i różnych 
możliwości poszczególnych uczestni-
ków. 

Przykładem takiego działania jest 
projekt przebudowy, a faktycznie bu-
dowy terenu rekreacyjno-sportowego 
przy ulicy Roweckiego. Jest to ostat-
ni duży plac na największym osiedlu 
w Policach, który może wspaniale słu-
żyć mieszkańcom naszego miasta. Aby 
możliwe było realizowanie tego pro-
jektu konieczne było porozumienie Ra-
dy Osiedla nr 7, Spółdzielni Mieszka-
niowej „Chemik” oraz oczywiście Gmi-
ny Police. W wyniku porozumienia 
spółdzielnia zleciła opracowanie kon-
cepcji zagospodarowania tego placu, 
burmistrz zadeklarował sfinansowa-
nie projektu budowlanego w tym roku 
oraz udział w finansowaniu budowy.

A sprawa nie jest mała. Planowane 
jest boisko do piłki nożnej i koszyko-
wej, plac osiedlowy ze sceną, miastecz-

ko rowerowe, plac zabaw, elementy si-
łowni zewnętrznej, toalety oraz kilka in-
nych elementów służących spędzaniu 
czasu, zarówno młodszych jak i star-
szych mieszkańców Polic. W ten spo-
sób, uczynimy to miejsce bardziej przy-
jaznym mieszkańcom i wspierającym 
ich rozwój. Odpowiednio projektując 
to miejsce jesteśmy w stanie nadać mu 
nowy charakter i nową jakość. Może-
my zintegrować w jednym miejscu kil-
ka pokoleń policzan oraz pozwolić im 
na interakcje społeczne, zwiększające 
lokalne więzi oraz świadomość społe-
czeństwa obywatelskiego. 

Police czeka również kilka innych te-
matów do rozwiązania. Nie cierpiąca 
zwłoki jest kwestia zapewnienia miejsc 
parkingowych policzanom. Konieczne 
wydaje się rozważenie i odważny krok 
w kierunku budowy parkingowca.

Nieodzowne są również zmiany sys-
temowe dotyczące Targowiska Miej-
skiego. W obecnej formule może ono 
nie przetrwać, co może oznaczać pro-
blemy dla kupców i ich rodzin. Nale-
ży zważyć racje i wybrać najrozsąd-
niejsze rozwiązanie dla nich oraz dla 
nas wszystkich. Pamiętajmy, że na suk-
ces naszej gminy składają się sukcesy 
mieszkańców.

W Policach niedoceniona jest rów-
nież kwestia Łarpi. Mieszkańcy chcą 
rozwijać swoje pasje wędkarskie, kaja-
karskie, czy żeglarskie. Potrzeba na te 
cele więcej terenów, więcej inwestycji. 
Możemy nadać miastu szerszy charak-
ter i wzmocnić ten sektor aktywności 
w Policach, z korzyścią dla nas wszyst-
kich. 

W każdym kolejnym wydaniu będę 
przybliżał Państwu tematy ważne w 
mojej ocenie dla policzan i rozwijające 
nasze miasto oraz sprawiające, że życie 
w naszym mieście będzie lepsze.

Krystian Kowalewski

Drodzy mieszkańcy Polic!
Rozwój naszego miasta nierozerwal-

nie związany jest z powstaniem w la-
tach 60. nowoczesnego  na tamte czasy 
kombinatu chemicznego. Powstał na 
naszym terenie bardzo duży zakład 
pracy, w którym, na przestrzeni swego 
rozwoju, zatrudnionych było wiele ty-
sięcy osób.

Od początku swojego istnienia Za-
kłady Chemiczne „Police”  są wizytów-
ką naszego regionu. Firma przetrwała 
najgorsze czasy kryzysu ekonomicznego i wielu zawirowań koniunkturalnych w 
przemyśle chemicznym.

Minęło ponad 50 lat od momentu uruchomienia pierwszej instalacji produk-
cyjnej. Minęło ponad 40 lat od czasu, kiedy wiele setek, a później tysięcy ludzi 
przyjechało z całego kraju lub przyszło z okolic do pracy w ZCh „Police”, bardzo 
wielu ludzi, którzy swoim poświęceniem, wielkim zaangażowaniem i ciężką 
pracą budowało podwaliny dobrze prosperującego obecnie przedsiębiorstwa.  
Wielu z nich jest już poza firmą - odeszli w różny sposób: emerytura, śmierć, 
zmiany w życiu zawodowym - pamiętamy!  Chcemy też pamiętać o tych, którzy 
teraz przyczyniają się do dalszego rozwoju tej firmy. 

Jest doskonała okazja na uhonorowanie  ludzi związanych z największym w 
regionie zakładem pracy, a przede wszystkim jego byłych i obecnych pracowni-
ków, którzy budowali markę tej firmy, nadali tożsamość miastu, a także przysłu-
żyli się do rozwoju naszego regionu.

Chciałbym poinformować Państwa, że w poprzedniej kadencji Rady Powiatu, 
w dniu  25.04.2014 r. na sesji Rady Powiatu, w imieniu Klubu Radnych Platfor-
my Obywatelskiej RP złożyłem wniosek do Przewodniczącego Rady Powiatu w 
Policach o wystąpienie do Burmistrza  Polic  z  wnioskiem  o  podjęcie  działań  
zmierzających  do  nadania  rondu przy ul. Kościuszki w Policach imienia „CHE-
MIKÓW POLICKICH”. Wniosek został poddany pod głosowanie. Wszyscy obecni 
na sesji radni byli za przyjęciem wniosku. Niebawem miną 3 lata od momentu, 
kiedy prośba została złożona na ręce Przewodniczącego Rady Powiatu. Piszę te 
słowa, by przypomnieć społeczeństwu o istnieniu tej inicjatywy i prosić tą drogą 
Pana Burmistrza, by zajął w tej sprawie stanowisko.

Janusz Szwyd 

Mamy spory 
potencjał!

Rozmowa
z Maciejem Grabowiczem 

przewodniczącym 
powiatowej 

organizacji Platformy 
Obywatelskiej RP

w powiecie polickim
Magazyn Policki: - O Platformie 

Obywatelskiej w powiecie polickim 
dość cicho. Pojawiają się głosy, że jej 
misja się wypaliła…

Maciej Grabowicz: - Nic bardziej 
mylnego. Platforma zarówno w powie-
cie, jak i w regionie trzyma się bardzo 
dobrze i wzmacnia siły przed kolejnymi 
wyzwaniami wyborczymi. Dokonuje się 
także jej wewnętrzna przebudowa.

MP: - Co to oznacza?
M.G.: - Zmianę pokoleniową. Część 

działaczy, dodajmy: bardzo zasłużo-
nych, przesuwa się w stronę, że tak to 
ujmę, niezwykle potrzebnego Gro-
na Sympatyków. Nad utworzeniem ta-
kiego ciała trwają już prace statutowe. 
Średnie pokolenie buduje Polskę w róż-
nych przestrzeniach. Bezpośrednią ak-
tywność polityczną podejmują ludzie 
relatywnie młodzi. I jest to proces natu-
ralny i obiecujący, bo nikt nie pozostaje 
„bez przydziału”.

MP: - Na „szczytach” krajowej wła-
dzy trwa znany i zaostrzający się 
spór grupy rządzącej z opozycją, czy 
odwrotnie. Jak do tych zjawisk od-
nosi się policka Platforma?

M.G.: - Lojalnie, solidarnie i racjonal-
nie. Lojalnie i solidarnie - bo jesteśmy 
jedną partią i trudno nie wspierać jej li-
derów. Racjonalnie - bo znamy swoje 
zadania i - poniekąd - miejsce w szere-
gu. Jesteśmy PO RP w powiecie polic-
kim i w tej chwili najbardziej interesują 
nas wybory samorządowe oraz sprawy 
ważne dla mieszkańców Polic.

MP: - A jaka jest relacja między 
Platformą a KOD-em?

M.G: - Mówiąc językiem matematyki 
ma postać iloczynu. Czyli istnieje część 
wspólna, którą jest sprzeciw wobec 
niedemokratycznych sposobów spra-
wowania władzy. Ale PO to najwięk-
sza partia opozycyjna, z własnym auto-
nomicznym programem i największym 
samorządowym doświadczeniem, KOD 
jest ruchem protestu społecznego, któ-
ry do miana partii nie aspiruje, z własną 
organizacją struktury.

MP: - Ostatnie zawirowania w KOD 
- np. wewnętrzne spory i sprawa fak-
tur Kijowskiego Platformie nie szko-
dzą?

M.G.: - Platformie na pewno nie, ani 
u nas, ani w kraju. Podkreślam raz jesz-
cze: to nie są tożsame środowiska, choć 
jakaś część zwolenników, niekiedy na-
wet działaczy KOD to sympatycy lub 
może, w poszczególnych przypadkach, 
członkowie Platformy. To jednak nie za-
ciera odrębności struktur i odmienno-
ści programów. Podobnie jak fakt zbli-
żonych stanowisk kilku partii politycz-
nych nie oznacza zacierania ich tożsa-
mości. Po prostu w jakichś sytuacjach 
stanowiska są zbieżne.

MP: - Wróćmy zatem do spraw sa-
morządowych. Poruszenie opinii pu-

blicznej wywołała informacja preze-
sa Kaczyńskiego na temat zmiany 
ordynacji wyborczej dotyczącej wy-
borów samorządowych. Jakie jest 
Pana zdanie na ten temat?

M.G. - Do każdej interesującej pro-
pozycji - a ta do takich należy - trzeba 
podchodzić z szacunkiem i rozwagą. 
My jako Platforma Obywatelska jeste-
śmy w stanie o tym rozmawiać, ale trze-
ba pamiętać, że nie zmienia się zasad 
w trakcie gry. Mam tutaj na myśl fakt, 
iż prawo nie działa wstecz i taka zmia-
na byłaby niekonstytucyjna, ale dzisiaj 
przy resztkach Trybunału Konstytucyj-
nego zawłaszczonego przez PiS nie zo-
stanie to podważone. Po drugie oczy-
wiste jest, że prezes Kaczyński szuka 
sposobu na zwiększenie szans swo-
jego ugrupowania w nadchodzących 
wyborach, ponieważ w samorządach 
są bardzo małe. Przypomnę, że 15 na 
16 Sejmików Wojewódzkich jest zarzą-
dzane przez koalicje PO-PSL oraz na 66 
prezydentów, którzy nie będą mogli 
kandydować tylko 3 jest z PiS. Przypa-
dek? Moim zdaniem działanie z preme-
dytacją nakierowane tylko i wyłącznie 
na szukanie miejsc pracy dla kolejnych 
„Misiewiczów”. 

 Taka zmiana, jeżeli będzie konstytu-
cyjna, oznacza zwiększenie szans partii 
politycznych na skuteczniejsze konku-
rowanie m.in. z „zasiedziałymi” lokalny-
mi układami, które czasami spowalnia-
ją rozwój powiatów i gmin. Moja poli-
tyczna intuicja podpowiada mi, że kon-
cepcja dwóch kadencji tworzona jest 
po to, aby obowiązywała wstecz, bo 
po co byłoby ją pośpiesznie wprowa-
dzać, więc pewnie we wszystkich gmi-
nach powiatu będziemy wybierać no-
wych włodarzy. Czy to jest szansa dla 
partii politycznych? Zapewne tak, choć 
do tego czasu czeka nas jeszcze bardzo 
dużo pracy dla Polic.

Wójt, burmistrz, prezydent, a tym 
bardziej starosta i marszałek woje-
wództwa, nie rządzą w osamotnieniu, 
ale razem z radą. Dlatego w pewnym 
sensie ważniejsze byłoby zwiększenie 
możliwości zróżnicowania składu rad. 
Chodzi o gminy, bo powiatowe są wy-
bierane w systemie proporcjonalnym. 
Eksperyment, polegający na wprowa-
dzeniu wyborów większościowych w 
gminach o liczbie mieszkańców ponad 
20 tys., z punktu widzenia partii poli-
tycznych nie zdał egzaminu. Po prostu 
liderzy społeczni w okręgach wybor-
czych, szczególnie w mniejszych gmi-
nach, niekoniecznie są liderami partii 
politycznych. W efekcie mamy taką sy-
tuację jaka jest teraz w Policach. Rze-
czywistą opozycję reprezentuje jeden 
radny: Krystian Kowalewski z PO. Przy 
siedemnastu radnych jednego, lokal-
nego ugrupowania i jednym z PiS oraz 
dwojgu niezrzeszonych. W takich oko-
licznościach ich głos, o ile nie jest zgod-
ny z poglądami większości jest formą 
„wołania na puszczy”. Cóż z tego, że w 
jakichś sprawach uwagi są słuszne, sko-
ro nie mogą znaleźć uznania?

MP: - Czyli, gdyby zapowiadane 
zmiany ordynacji (w tym ordynacja 
proporcjonalna) weszły w życie, ist-
niałaby szansa większego plurali-
zmu w życiu politycznym samorzą-
dowych Polic?

MG: - Zapewne tak, choć nie o 
sam pluralizm polityczny tu chodzi, 
ale o większą dynamikę różnych wi-
zji i rozwiązań korzystnych dla lokal-
nej społeczności takich jakie realizu-

jemy w Policach wspólnie z marszał-
kiem województwa Olgierdem Geble-
wiczem. Warto tutaj wymienić nasze za-
angażowanie w remont ul. Grunwaldz-
kiej, budowę nowego węzła komunika-
cyjnego przy Wyszyńskiego, zakup no-
wego taboru autobusowego dla miesz-
kańców i wielu innych.

Aby kontynuacja takiej współpra-
cy nadal była możliwa, potrzebne jest 
spełnienie jeszcze jednego warunku.

MP: - O czym Pan myśli?
M.G.: - O gwarancjach bezpieczeń-

stwa dla osób sprawujących funkcje 
publiczne. Wytłumaczę to prosto. Tak 
na szczeblu ogólnopaństwowym utarł 
się obyczaj, czy nawet zasada nazywa-
na „dobrą zmianą”, że wraz ze zmianą 
władzy stanowiska tracą ludzie kompe-
tentni, rzetelni, starający się aktywnie i 
dla dobra wspólnego zmieniać rzeczy-
wistość. Nie baczy się na kwalifikacje i 
zasługi, ale na sympatie i antypatie po-
lityczne lub środowiskowe.

Co tworzy „zasiedziałe układy”? Oba-
wa przed katastrofą życiową w przy-
padku większej zmiany. Głównie przed 
utratą pracy: w urzędzie, w gminnych 
spółkach, w instytucjach zależnych, w 
szkołach itd. Niekiedy odmiennie my-
ślących wycina się „równo z trawą”, taka 
polityka jest prowadzona ostatnio np. 
w spółkach Skarbu Państwa i instytu-
cjach publicznych. Jest rzeczą natural-
ną, że zagrożeni boją się utraty „paraso-
la układu”. I to ten „układ” utrwala. Polic-
ka Platforma gwarantuje, że jeśli w naj-
bliższych wyborach zostanie powoła-
na do władzy - nikomu, z przyczyn poli-
tycznych, włos nawet nie spadnie z gło-
wy, bo dla nas liczy się każdy człowiek, a 
w szczególności jego kompetencje.

MP: - Chwalebna i mądra dekla-
racja. Diabeł tkwi jednak w szczegó-
łach, a te są ukryte w programach. 
Jak ta sprawa wygląda w polickiej 
organizacji?

M.G.: - Mamy interesujące koncep-
cje, przeznaczone zarówno dla powia-
tu, jak i jego gmin. Ale to temat rzeka, 
do omówienia w następnych rozmo-
wach. Zresztą każda gmina jest inna, 
ma inne potrzeby i uwarunkowania. Je-
śli chodzi o powiat, szczególną uwagę 
zwracamy na zagadnienia drogownic-
twa i bezpieczeństwa ruchu drogowe-
go; edukacji (wraz z ochroną placó-
wek oświatowych); sprawy gospodar-
cze oraz wprowadzanie konkretnych 
rozwiązań praktycznych w kilku waż-
nych dziedzinach. Bo wiele podejmo-
wanych uchwał ma charakter ogólni-
kowy, można powiedzieć: kosmetycz-
ny. Są podejmowane, jednak niewie-
le z nich ma jakieś przełożenia na życie 
praktyczne. Szczegółów prosimy szu-
kać w kolejnych „Biuletynach”.
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CZYNNE:
Pon. – Pt.   od 6:00 do 22:00

Sobota  od 7:00 do 15:00
tel. 91 312 11 20 w. 44

SKLEP MOTORYZACYJNY
- Sprzedaż części i akcesoriów do samochodów:

osobowych i ciężarowych
- Sprzedaż materiałów eksploatacyjnych

- Serwis ogumienia
- Serwis przewodów hydraulicznych

tel. 91 312 11 20 w. 41, 42
WYDZIAŁ GOSPODARKI ODPADAMI I ŚRODOWISKA

- Wywóz gruzu w workach BIG-BAG
- Usługi asenizacyjne

- Wywóz odpadów w kontenerach 
tel. 91 312 11 20 w. 36, 37

www.trans-net.pl

„MAGAZYN POLICKI” PRZEZ CA£¥ DOBÊ KUPISZ W POLICKICH DELIKATESACH „OSCAR” PRZY UL. PI£SUDSKIEGO

www.facebook.com/podkowaszczecin
restauracja@podkowaszczecin.pl


